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§ ni ar fiu vc biustu nie. 
świat ten cmentarzem ? łe?, ?c frwi i błota, 
świat ten jest wieczna fajbemu ©olgota!

-Darmo sic buch miota.
Kłęby boi go zrani;
Ka burze jywota
Kiema tu przystani!

ffos z nas szybzi w fajbej chwili: 
©zielnych strąca bo otchłani — 
(f>iną świeci, giną miii,

jyją niecierpiani 1 
Wszystfo sic plącje — i nierozgmatwanie. 
śmierć w pobliżu — a w obbali 
©frjieś na wictów pójniej fali 
Jmartwychwstanie.

©, pograj sam siebie,
Kie jąbaj być panem,
JaE pan, ftóry w niebie!

Ki chciej, jaf byble, gnić nab pasjy łanem!
5 tej strony grobu, prjeb zmartwychwstań wschobem 
Sąbj ty w cjłowiefu męfą z niebios robem, 
Sąbj arcybjiełem nieugigtem woli,
Sąbj cierpliwością, tą panią nieboli,
Co gmach swój stwarza z niczego — powoli!
23ąbj tą przegraną, ftórej cel balefi,
21 ftóra xv fońcu wygrywa na wiefi!
Sąbj spofojnością śrob bur? niepofoju,
W zawycie miarą i strojem w rozstroju...

3 y g m u n t Krasińsfi (ur. 1812 urn. 1856).

S. p. IDłabysłam ZHicfiewics.
W Paryżu zwarł pr?eb fiłfoma bniami syn najwigfsze*  

go poety polsfiego, 2lbama IKicfiewicza, Włabysław, pr?e*  
Żywszy 88 lat.

2lbam IKicfiewicz ?a swą patriotyczną b?iałalność zmu*  
s?ony był pr?ez ówczesny r?ąb rosyjsfi bo opuszczenia ©j= 
czYZny w 1830 rofu, zmnieszfał przeto po błujszej tułaczce 
w stolicy grancji. Kłęby umarł w Konstantynopolu w c?a*  
sie wojny rosyjsfo*turecfiej  w rofu 1855, utochany syn jego, 
Włabysław, liczył lat 17. pracować zaczął wcześnie, pisu*  
jąc bo pism ftancusticl;. Jałożył c>n w Paryżu fsiegarnię 
polsfą, w ftórej wybawał szereg fsiąjef, ftóre, z® wzgłębu 
na surową cenzurę tosyjsfą, nic mogły być brufowanc w b. 
Kongresówce. Ksiąjfi te cieszyły sig wielfiem powobjeniem, 
zwłaszcza pob zaborem rosyjsfim, gb?ie bubjiły bucha poi*  
sfiego.

Wolny ob zajęć cjas poświęcał ś. p. Włabysław IKic*  
fiewic? pracy nab gromabzeniem materiałów, botyczących ŻY= 

cia i prac swojego wiełfiego cDjca, wybał je potem w bu*  
Żem, 4 tomowem b?iele taf w jgzyfu polsfim jaf francusfim.

Włabysław iKicfiewicz gorąco przywiązany był bo swo*  
jej (Djczyzny, przyjeżbżał ob czasu bo czasu bo polsfi, ob*  
wiebjał miejscowości, związane z pamięcią (Ojca, jaf Kowo*  
gróbef, gb?ie się 2Łbam iKicfiewicz urobjił i Wilno, gb?ie 
obbył stubja uniwersytecie.

Pora? ostatni bawił syn najpierwszego wieszcza poi*  
sfi w ©jczyżnie pr?eb sześciu 5 górą laty. Wteby wszystfie 
miasta i miejscowości, ftóre obwićb?ał, przyjmowały go bar*  
b?o gorąco, czcząc w nim te „artę przymierza" pomigbzy po*  
folenicm mgcjeńsfich pr?obfów, ftór?y w zmartwychwstanie 
Polsfi wierzyli, a pofolenicm, ftóremu (Opatrzność sąb?iła 
bocąetać się wsfrzeszenia Ojczyzny’.

W Paryżu bom państwa iKicficwiczów ob 50 lat gro*  
mabjił wszystfich wybitniejszych i zasłujeńszYch polafów, 
bawiących we grancji.

ś. p. Włabysław IKicfiewicz zachował czerstwość 
i z&rowic bo sęb?iwego wiefu. Zaziębił się i po filfobniowej 
chorobie zwarł w obecności małżonfi, z fibrą pół wiefu prze*  
Żył i ufochanej córfi, iKarji, bziałaczfi narobowej.

Pogrzeb obbył się w Paryżu, a wzięli ubjiał pr?ebsta= 
wiciele pana prezybenta Kzeezypospolitej iKościctiego, rzą*  
bu, taf polsfiego jaf francusfiego, instytucyj społecznych 
i fulturalnych.

Óołb, winny wielfiemu buchowi 2lbama iKictiewicza 
ora? syna Jego i my sfłabamy w tym bniu żałoby.

<§łote myśli.
Kie można sobie wyobrazić narobu, z^^łuęfiijacegfo na 

wielfie imię w historji, ftórego żYcie nie bosfonaliłoby sig 
pob wpływem religji.

Kie barbjiej nie potwierbza nam istnienia bytu poza*  
grobowego, jaf znifomość wszystfiego, co boczesne. Se? tych 
boświabc?eń życia nie mogła by miesjtać w nas religja. Kie 
bylibyśmy bostgpni bo prawb religijnych-

Soje istnienie jest ciągłym czynem; bla lub?! tafje nie*  
ma wyższego nafaju, jaf: c?yń po bojemu.

3affolwict lub?ie ofteślać bębą pojęcie religji, zawsze 
jej wewnętrzną treścią pozostanie związef miębzy naszą bu*  
s?ą a sercem Soga.

Prawbjiwą potęgą jest prawo, silniejszą obeń bywa 
jebnął zła ją&^a.

Kiema wigfs?ego nieszczęścia nab świabomość sjczgśli*  
wych bni, ftóre minęły bezpowrotnie.

(fen jest prawbziwym pocieszycielem, ftóry umie w nieś?*  
czgściu współczuć.

przeciw wszystfim smutfom ŻYcia jest tylfo jebną osło> 
na — gwie?bne niebo.
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Sprawy polityczne.
Polska. Pan Premjer Bartel utworzył gabinet.
— Posiedzenie sejmowe naznaczone zostało na wto­

rek dnia 22 b. m.
— Pan Marszałek Rataj^postanowił ustąpić ze stano­

wiska przewodniczącego Izby.
Gdańsk. Rozpoczęły się rokowania gospodarcze 

polsko-gdańskie, które obejmują sprawę przedłużenia ulgo­
wych stawek celnych dla przemysłu i rolnictwa gdańskiego, 
omówienie kontyngentu towarów zakazanych do przewozu, 
oraz szereg mniejszej wagi zagadnień.

Niemcy. W kołach rządowych, nieprzychylnych ten­
dencjom radykalnym wywłaszczenia domów byłych książąt 
panujących, panuje silne zdenerwowanie w związku z wzra- 
stającemi wpływami, sprzyjającemi wywłaszczeniu wśród lud­
ności. Obliczenia wskazują możliwość około 17 miljonów 
głosów za wywłaszczeniem. Szalę przechyli stanowisko wy­
borców demokratów i centrum, którzy w większości opowie­
dzą się za wywłaszczeniem. Mimo sprężystej i ogromnie 
intensywnej agitacji nacjonalistów, wątpią powszechnie, czy 
zdołają oni zebrać takąż ilość głosów, co i zwolennicy wy­
właszczenia. W Berlinie odbyły się ponowne demonstracje, 
zorganizowane przez partje lewicowe, zwołane pod has­
łem walki przeciw odszkodowaniom dla wywłaszczonych 
książąt. W demonstracji wzięło udział przeszło 50,000 osób. 
Wygłoszono ostre przemówienia, skierowane przeciw prezy­
dentowi Hindenburgowi za jego list do Loebela. Powszech­
ną wesołość wywołał mówca, który wjechał w tłum na ko­
niu, ucharakteryzowany i przebrany za Wilhelma II w stroju 
wojskowym, wygłaszając znane mowy Wilhelma II. Policja, 
która chciała temu przeszkodzić, wobec groźnej postawy 
tłumu, nie zdołała zaaresztować mówcy.

Czechosłowacja. W Pradze wybuchły rozruchy. 
Miasto było pod znakiem wielkich demonstracyj robotni-
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czych przeciwko ustawie celnej. Na ulicach panował nastrój 
paniczny. Wszystkie sklepy w centrum miasta były w godzi­
nach południowych zamknięte. Dostępu do parlamentu bro­
niły oddziały policji, żandarmerji i wojska. W kilku miej- 
sach w Pradze przyszło do bójek z faszystami. Dokonano 
licznych aresztowań. Ilość rannych dotychczas nie ustalona.

Francja. Briand tworzy po raz 10-ty gabinet. Par- 
tja radykalna jednak przeciwstawia mu Poincarego.

Anglja. Rząd szuka wyjścia z obecnej sytuacji strej- 
kowej na drodze powiększenia czasu pracy o jedną godzi­
nę, czyli do ośmiu godzin, z zachowaniem dotychczasowe­
go poziomu płac. Właściciele kopalń wzdragają się przyjąć 
taki układ, który, ich zdaniem, wymagałby zamknięcia 25 
procent kopalń, nie mogących płacić obecnych zarobków. 
Jest jednak bardzo prawdopodobne, że jeśli górnicy zgodzą 
się na takie warunki, rząd zmusi właścicieli do ustępstw.

— W dniu 7 b. m. liczba bezrobotnych w Anglji wy­
nosiła 1,609,100 osób, czyli o 5,112 mniej, niż w tygodniu 
ubiegłym, a o 317,909 więcej, niż w tym samym czasie ro­
ku ubiegłego.

Ameryka. Wystąpienie Brazylji z Ligi Narodów 
stanowi poważną decyzję, gdyż jest zakończeniem akcji 
tworzenia się bloku mocarstw, zajmujących wobec Ligi Na­
rodów stanowisko oporne. Jeżeli rywalizacja między Gene­
wą a Waszyngtonem zaostrzy się, to kraje amerykańskie, 
będące członkami Ligi Narodów, będą musiały wybierać,-a 
wówczas z konieczności pójdą do Waszyngtonu. W ten 
sposób cała Ameryka „wymknie się" Lidze Narodów.

RZECZY CIEKAWE.
Pojęcia o czystości. Do jednego ze szpitali 

w Atenach przywieziono niedawno chorą starą kobietę 
ale przed ułożeniem w łóżku przystąpiono po poddania jej 
kąpieli, obowiązkowej dla wszystkich, wstępujących do szpi-

bląsk i Pomorze w wiekach średnich.
Podług prof. Wacława Sobieskiego.

Po śmierci dzielnego króla Bolesława Krzywoustego 
jedynowładztwo podkopał i skompromitował w oczach Po­
laków sam jego syn najstarszy, Władysław, wzywając prze­
ciw swym buntującym się braciom pomocy niemieckiego 
króla Konrada III, któremu hołd złożył. Książęta Piastowie, 
biskupi, panowie podnieśli przeciw niemu bunt i w rezulta­
cie wypędzili go z kraju. Śród dalszych jednak walk brato­
bójczych Polska rozpadała się coraz bardziej na drobne 
dzielnice pod poszczególnymi Piastami. Korzystali z tego 
sąsiedzi i zagarniali coraz to więcej ziem i coraz bardziej 
Polska podupadała.

Szczególnie gorąca walka toczyła się o gród, leżący 
niedaleko dzisiejszego Berlina, o Branibórz (Brandenburg 
późniejszy). Broni tego grodu przy pomocy książąt pol­
skich książę słowiański z rodu książąt braniborskich, Jaksa 
— na pół Polak, rezydujący w Kopanicy, na wschód od 
Berlina leżącej. Ale Albrecht Niedźwiedź, margrabia saski, 
zebrawszy liczne zastępy Niemców, zdobył ten gród w ro­
ku 1157. Wówczas kraj, leżący na wschód od tego Brani- 
borza wraz z ową Kopanicą, w której mieszkał rzeczony 
Jaksa, związany był z Polską. Fryderyk Barbarossa (Rudo­
brody) dotarł aż pod Poznań, a książę polski, Bolesław 
Kędzierzawy 0157 r.), musiał uznać zwierzchnictwo cesarza.

Odtąd Polska, zgniecona przez Rudobrodego, już nie 
ma znaczenia śród zachodnich braci-Słowian, jak przedtem. 
W takich grodach, jak Branibórz, osiedlają się na trwałe 
Niemcy, i już odtąd graniczyć będzie bezpośrednio z Pol­
ską Brandenburgja (od owego Braniboru tak nazwana), jako 
główna czata nieustannego parcia Niemiec na wschód — 
przeciw Polsce.

Na resztę zaś Słowiańszczyzny nad dolną Łabą, to 
jest na Obotrytów, rzuciła się wyprawa krzyżowa: 1180 Sa­
sów i Duńczyków i w pień ich tępiła. Nie widząc znikąd 
ratunku, pod Lubeką 1181 r., musiał złożyć hołd Rudobro­
demu książę szczeciński, już jako książę, należący wprost 
do cesarstwa. Pomału Słowiańszczyzna, leżąca na wschód 
od Łaby, pochłonięta została przez Niemcy, tak, że połowa 
państwa niemieckiego dziś leży na grobach dawnych Słowian.

Od czasu śmierci Krzywoustego stolicą Polski stawał 
się Kraków, a wyrazicielem jedności Polski i jej przedsta­
wicielem był książę krakowski, jakby jej „monarcha." Pod­
czas, gdy dawniej Wielkopolska głównie parła ku morzu, 
to teraz, gdy Małopolska wzięła górę, Polska, odparta od 
zachodu, zaczyna szukać pola działania na wschodzie. 
Wprawdzie dba jeszcze o ujście Wisły, ale porzuca ujście 
Odry. Szczególniej w tym kierunku zaczął działać najmłod­
szy syn Bolesława Krzywoustego, książę krakowski, Kazi­
mierz Sprawiedliwy. O ile dbał o wschód, o tyle cofał się 
od zachodu, odstępując jednemu z książąt śląskich część 
ziemi krakowskiej, to jest Oświęcim, Zator, Pszczynę, Sie­
wierz, Bytom.

Do Polski przybywali, szczególnie w wieku XIII, kolo- 
niści-Niemcy, którzy wnosili z sobą do wsi samorząd gmin­
ny z sołtysem i ławnikami. Dawniejsi historycy przesadzali 
jednak znaczenie żywiołu niemieckiego w zakładaniu no­
wych wsi i miast. Dziś uczeni przychodzą do przekonania, 
że nie pod niemiecką, ale pod polską siekierą padały pusz­
cze i chociaż brano wzory z Niemiec i mówiono, że wsie 
zakładano na „prawie niemieckiem", to jednak osadnikami 
przeważnie byli sami włościanie polscy, a tylko sołtysami 
Niemcy. Na rozbudowanie wsi przyznawano im na początek 
lata wolne od czynszów, stąd wsie te często nosiły nazwę 
„Wola." Też dawniejsze osady targowe z okrągłym ryn­
kiem, czyli „środą" zamieniano na miasta z rynkiem pro­
stokątnym, używając dawniejszych osadników Polaków. 
Tylko największe miasta, jak Wrocław (1242 r.), Kraków 
(1257 r.), mniej już Poznań (1252 r.), zalane zostały w chwili 
kolonizacji obfitą ludnością niemiecką. Szczególnie wiele 
Niemców przywędrowało do Polski z nowymi zakonami, a 
niektóre z nich uzyskały przywilej, że wolno im będzie na­
dawać nowym wsiom nazwy niemieckie. Najwięcej ten za­
lew niemczyzny dotknął Śląsk i Małopolskę, mniej Wielko- 
polskę, najmniej Kujawy i Mazowsze.

Najwcześniej i najbujniej kolonizacja niemiecka rozwi­
nęła się na Śląsku. Szczególnie dużo Niemców przywędro­
wało na dwór książęcy. Pomimo to książę wrocławski, Hen­
ryk Brodaty, czuł się pierwszym z Piastów polskich i my- 
ślał o zjednoczeniu ponownem Piastowskiej dzielnicy. W 
istocie został w roku 1228 księciem krakowskim i zdołał 
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tala. Widząc, na co się zanosi, chora staruszka zaczęła 
wrzeszczeć w niebogłosy i bronić się nogami i rękoma. 
„Czego krzyczysz?“, spytała starsza pielęgniarka. „Przecież 
jesteś tak straszliwie brudną, że trzeba cię wykąpać!1' „Mój 
Boże, mój Boże!", jęknęła na to chora. „Jeżeli mnie wy­
kąpiecie, to zmażecie chryzmo, którem mnie natarto przy 
chrzcie świętym!" Chora liczyła lat siedemdziesiąt, a zatem 
przez cały ten czas woda nie tknęła widocznie jej ciała! 
Opowiadając o tem zdarzeniu, „Berliner Tageblatt" dodaje: 
„Nie bądź zbyt dumny, szanowny czytelniku. Nie drwij ze 
starej kobiety, której ciała woda nie tknęła w ciągu lat 
70-ciu, boć i w naszej Bawarji zdarzyło się przed kilku 
laty, że gdy pewien światły człowiek chciał w jednem z 
miasteczek tamtejszych urządzić kąpiele z pływalnią, bur­
mistrz nie zgodził się na to, oświadczając: „Dożyłem lat 
siedemdziesięciu, choć nie kąpałem się nigdy w życiu. Ką­
piel, to taki niepotrzebny pomysł nowoczesny!"

Największy człowiek na świecie. Liu Yu 
Szing, olbrzym chiński, mający 2 metry i 80 cm. wysoko­
ści, najwyższy człowiek na świecie, wyruszył w podróż z 
Szanghaju do San Francisco, gdzie pokazywać się będzie 
w zdjęciach kinematograficznych. Olbrzym ten był dawniej 
stróżem pałaców cesarskich w Pekinie. Drugim co do wiel­
kości w świecie jest chyba siłacz rosyjski, występujący pod 
nazwą Swiatagora, wysokości 2 metry 75 cm. Powalić go 
na ziemię jest bardzo trudno, rosły bowiem mężczyzna się­
ga mu ledwo do piersi.

Ziarnko radu. Ojczyzną radu jest Czechosłowa­
cja, gdzie w malowniczej dolinie Jachimowskiej w pobliżu 
Karolowych Warów (Karlsbad) znajdują się najbogatsze na 
kontynencie kopalnie tego cennego pierwiastku. W lachi- 
mowie przez rok ęały głęboko pod ziemią pracuje po 8 go­
dzin dziennie 400 robotników, aby po 12-miesięcznej, uciąż­
liwej pracy przekazać zarządowi państwowemu ziarnko dro- 

przyłączyć wielką część Wielkopolski. Marzył już nawet 
o koronie polskiej dla swego syna Henryka.

Ale ten syn jego Henryk, z matki księżniczki nie­
mieckiej, otaczał się Niemcami i popierał Niemców. Prze­
ciwnie trzymał z Polakami i „nienawidził Niemców" jego 
brat, Konrad Kędzierzawy. W bitwie dwu braci pod Stud- 
nicą poległ Konrad i następcą po Henryku Brodatym został 
na Śląsku Henryk.

Margrabiowie brandenburscy, potomkowie wspomnia­
nego wyżej Albrechta Niedźwiedzia, posuwali się wciąż w 
swych zaborach ku Wielkopolsce. Na drodze stanęła im zie­
mia lubuska, ziemia szczeropolska, leżąca po obu brzegach 
Odry w tem miejscu, gdzie Warta do niej wpada. Ziemia 
ta dostała się w ręce Piastów śląskich i od jednego z nich, 
zniemczonego Bolesława Rogatki wykupili i wyłudzili tę 
ziemię Brandenburczycy (1249 r.). Brandenburczycy posu­
nęli się po pas graniczny między Pomorzem szczecińskim 
a Wielkopolską i zagarnęli po północnej stronie Warty kraj, 
który ochrzcili „Nową Marchją" („Neumark"), a następnie, 
posuwając się południowym brzegiem Warty, zdobyli gra­
niczny gród wielkopolski Santok. Wielkopolska była 
jakby wężem opasana. Równocześnie rozniecili zawiść mię­
dzy synami Świętopełka, księcia Pomorza nadwiślańskiego, 
tak, że starszy z nich Mściwój II za pomoc, jakiej mu uży­
czyli, oddał swe ziemie w roku 1269 pod zwierzchnictwo 
Brandenburgji. Dopiero, kiedy margrabiowie brandenburscy 
wyrwali podstępnie Mściwojowi II Gdańsk (do którego 
Niemcy-mieszczanie wpuścili Brandenburczyków), wówczas 
dopiero Mściwojowi II otworzyły się oczy i połączył się z 
Wielkopolską. Rządzący w Wielkopolsce Bolesław Pobożny 
przypuścił szturm do Gdańska, zdobył go w roku 1272 i od­
dał go z powrotem Mściwojowi wraz z całem Pomorzem 
nadwiślańskiem. Tenże Bolesław sprzymierzył się następnie 
z księciem Pomorza nadodrzańskiego, Barnimem, przyczem 
bratanek Bolesława Przemysława II pojął wnuczkę Barnima, 
Ludgardę. Rozgniewani na ten sojusz Brandenburczycy za­
puścili zagony aż pod Szczecin i Poznań w roku 1274. W 
odwet za to Bolesław wraz z Mściwojem rzucił się na Bran- 
denburgję i odzyskał ów sporny graniczny gród Santok w 
roku 1278. W tymże roku margrabiowie, gotując się do no­
wego skoku, założyli sobie nowe gniazdo — Berlin.

gocennego radu, ważące niespełna 2 i pół grama. Ziarnko 
to przedstawia wartość 15,000 złotych.

<5 fraju i 30 świata.
ID j i a ł b o o. świgto Sportowe „SoEoła". W ostat= 

nią niebjielg tutcjsjy „SoEół" urjąbjił „D?ień Sportowy", na 
ttóry prjybyli sąsiebnie gniajba j ĆibjbarEa i Jłowa. Uro*  
czystość rojpocjgto o gobjinie 2 ęjiej po połubniu j orEicstrą 
seminarjalną na cjele 5 „bomu ©owarjystw" na plac Eo*  
sjarowy, gbjie obbyły sig jawoby. program prjebstawiał 
ćwiczenia leEEoatletycjiie. a mianowicie: pięciobój ogólny, w 
Etórym brało ubjiał 11 jawobniEów, pięciobój bla gniajba 
Djiałbowa 5 6 jawobniEami, marsj 10-łilometrowy w pełnym 
rynsjtunEu wojstowym webług systemu wojsEowego (18 ja- 
wobniEów), bieg na 2000 metrów (8 jawobniEów). pobejas 
jawobów obbyło sig strzelanie bo tarczy o nagroby. pierwszą 
nagrobg jbobył pan Jaegertal, brugą sierjant UowaE, trje*  
cią sierżant ©urjyńsEi, cjwartą Karpa ©ton. Wiecjorem ob*  
była sig jabawa taneczna, pobejas Etórej pan major Krjy*  
wobłocEi wrgcjył zwycigjcom jbobyte nagroby.

— 5apr?ysigżenie reErutów bjiałbowstiego garnijonu 
obbyło sig w śrobg bnia 9 b. m.

Płośnica, Uieuwjglgbnienie prośby o jałojenie sjEoły 
niemiecEiej. Kuratorjum ©Erggu SjEolnego pomorstiego ob*  
rjuciło jbiorowa prośby płośnicEich Kiemców o utworzenie 
sjEoły z jgzyEiem wyEłabowym niemiectim.

Sośnia. Dnia 13 czerwca o gobjinie 5 po połubniu 
obbyło sic w loEalu sjEolnym zebranie polsEicgo Towarjy*  
stwa (BwangelicEiego, Etóremu prjewobn[c?ył nauczyciel, p. j. 
WojaE. Po obczytaniu prototułu i bysEusji, obecna na je*  
braniu p. rebaEtorEa ffimilja SuEertowa, jbała sprawojbanie 
Z IlLgo Jjajóu polatów ewangeliEów, ttóry obbył sig w 
Warsjawie w bniach 6—8 czerwca r. b. potem boEonane 
Zostały wybory nowego 3arjąbu. prejesem i bibljotetarjem 
wybrany został p. Utijia j ©areE, wiceprezesem p._ WojaE 
Z Sośni, seEretacjem p. 3crjy UtilersEi j Kątów śląstich, 
sEarbnitiem p. Utatys j UtarjaEa. © gobjinie 7 wiecjorem 
obbyło sig prjebstawienie teatralne, w ttórem wjigły ubjiał 
bjieci sjEolne. ©begrano barbjo łabnie i j werwą Eomebyjtg 
„KopciusjcE", Etórą wra? j gośćmi miejscowymi i otolicjnem 
nauczycielstwem oElasEiwała p. rebaEtorta SuEertowa i p. 
(JnspeEtor sjEolny lienciała. państwu WojaEom należy sig 
uznanie ja pracg nab bjiatwą sjtolną i ja truby, położone 
oEoło wystawienia EomebyjEi. Utałe aEtorEi i aEtorów po*  
chwalić należy ja bobre wywiązanie sig je swych ról; na wy­
mienienie zasługują: »£. SjperlinjanEa, 21. Wybanówna, ©, 
BartnicjcEówna, ‘ii. Bacjówna, <£. ję>ubielcjyE, 21. gunbówna 
i K. ©regorcjyE.

5 ©ar eE*©ranow  ca. Wspomnienia j uroczystości 
majowych Uroczystość w świgto 3=go Utaja wypabła Eo*  
rjystnie. ICubność, pomimo cigżEicl; warunEów, oEajała sig 
ochotną i licjnie wjigła ubjiał w uroczystości. W bjień po*  
prjebni, to jest w niebjiglg, obprawił nabożeństwo polstie 
p. pastor Keimann w ©bolanowie. Ka nabożeństwie był 
obecny p. (JnspeEtor i wsjystEie sjEoły ewangcłictie j oEo*  
licjnych wioseE wraj ? nauczycielami. Kajanie, wypowiebjia*  
ne na temat psalmu Kantaty, to jest „śpiewajmy", było 
prawbjiwem hymnem Eu ucjcjeniu Konstytucji 3-go Utaja 
i narobu, Etóry sobie taEą Konstytucję uchwalił. W sam 
bjień 3*go  Utaja uroczystość obbyła sig w ©ranowcu prjy 
ubjiale bjieci sjEolnych j ©areE i ©ranowca, pow*
stańców i WojaEów, Tow. Jnwalibów, Tow. SoEół i lub.*  
ności. Uroczystość rojpocjgła sig pochobem prjej wieś, po*  
chóO jatrjymał sig na boisEu sjEoły ewangclicEiej w ©ranow*  
cu, gbjie posjcjególne sjEoły wyEonały ćwiczenia i Eorowoby*  
©o urozmaicenia uroczystości przyczyniło sig taEje <Tow. „ So= 
Eół" swemi ćwicjeniami gimnastycznemu po przemówieniu 
miejscowego nauczyciela jaEońcjono uroczystość zabawą na 
sali p. śniatały. śmigto 3*go  Utaja, jaEo świgto narobowe, 
utEwiło wsjystEim w pamigei. £ubność jacjyna powoli oce*  
niać wartość taEiego święta narobowego. Djiatwie polsEiej 
bgbą żywo przypominały to świgto narobowe nagroby, otrjy*  
manę ob p. jnspeEtora Cienciały.

W a r s j a w a. 2lubjencja EtpW. Ks. BisEupa Burschego 
u prejybenta Kjecjypospolitej. Dnia 8 cjerwca o gobjinie 11 
rano pan prezybent K.?ec?ypospołitej przyjął na jamEu jwierj
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chnifa Kościoła (Ewangelicfo*2lugsbursfiego  w Polsce, Ks. 
Bisfupa Burschego. 2lubjencja, ftóra trwała 20 minut, baje 
uzasabnioną nabzieję, je z objęciem jwięrzchniej włabzy|przez 
nowego prezybenta nasze sprawy kościelne, o ile one webo*  
bzą w zafres kompetencji J^^^cbniej włabzy, jnajbą prjy*  
chylniejsje, nij botąb, traktowanie. To tejfpolacy-ewangelicy 
je specjalną rabością witają nową erę w ©jcjyjnie i jycją 
Panu prejybentowi fRościctiemu j całego serca błogosła*  
wienstwa Bojego bla^wielkiego i trubnego jabatiia, bo speł­
nienia którego jrjąbjeniem (Opatrzności został powołany prjej 
aufanie swoich współobywateli. Uczuciom tym bal pobczas 

aubjencji wyraz Ks. Sistup Bursche, sfłabając panu prejy*  
bentowi imieniem obbywającego się właśnie Jjajbu polaków- 
(Ewangelifów l;ołb i jycjenia.

P o b w y j f a biletów kolejowych- Wobec ko­
nieczności jrównowajenia bubjetu kolejowego, jasjła koniecj- 
ność obok rebufeji wybatfów, zwiększyć wpływy o 50 miljo*  
nów złotych ponab sumę, ustaloną pierwotnie w bubjecie na 
rok biejący. Wobec tego wypabło pobnieść schematy wszyst­
kich klas taryfowych o 10,procent na obległościach bo 300 
kilometrów i 5 procent na obległościach balsjych, a ponabto 
pobwyjszyć o 5—15 gr. ja 100 fg. opłaty stacyjne, iłowe 
opłaty przewozowe, obliczone webług jasab wyjej pobanych, 
wprowabzone jostały w jycie z bniem 10 czerwca r. b. po- 
niewaj równocześnie rójniczfowanie schematów taryfowych 
nie przerywa się na 600 flm., jak było botąb, ale prowa*  
bjo’ c jest i balej,. prjeto w wyniku ostatecznym nowe opłaty 
bają jwyjfę: na obległościach bo 100 flm. ofoło 18—20 pr., 
bo 300 flm. ofoło 12—15 pr., bo 500 flm. ofoło 10—12 
pr., bo 800 flm. ofoło 0—5 pr., bo 1000 kim. ofoło 5 pr.

5 } a forbonu
R i b o r f. ©ajety niemieckie śmieją sic j iRajurów i ich 

.ciemnoty", w ftórej ich przecie prusacy wychowali. W wios*  
cc B. zachorowała pewnemu gospobarzowi krowa. Zamiast 
bo weterynarza, ubał sic gospobarz grójfi, jnancj „mą­
brości." ©rójka prjej całą noc siebjiała prjy krowie, 
flinała" ją i swój „hofuspofus" bofonywała. Ra brugi bjień 
rano jnalejiono smutny obrajef w chlewie. Krowa jbecłjła, 
a?„mąbra“ smacznie prjy jbechłej frowie spała, prasa nie- 
miecha pisje, je tafie rzeczy wybaczają się na iRajurach bar­
bjo cjesto.

iRargrabowa. (Obbył się tu obchób 504etniej rocj- 
nicy bractwa strzeleckiego. C-anbrat powiatu olectowsfiego 
japowiebjiał powiększenie „Schiessstanbu." Wsfajał taf je 
na wielfie jnacjenie powstających towarzystw strjelecfich 
mniejszego falibru (Kleinfaliberschuetjenuereine). Strzelanina 
to sport barbzo ciefawy, ftóry rozpowszechnia się coraz to 
więcej.

5 e S w i a t a.
D e s j c j e i powobjie. 5 rójnych cjęści (Europy bono- 

sją o silnych ulewach i grojnym prjyborje rjef. (Obszar Kich3 
bachu na Śląsku jostał nawiebjony katastrofą powobji. jni*  
wa po cjęści zniszczone. 5e wsjystfich części fraju bonoszą 
o wielkim" przybotje wób j powobu ciągłych besjezów. W o- 
folicach Raciborza oberwała się chmura, wyrząbjając ogrom*  
ne sjfoby. W (Stanowicach i wielu innych miejscowościach 
stoją pola pob wobą. Stan woby na rjefach Rysie i Tabie 
pobnosi się j gobjiny na gobjinę. W Kumunji i fyecfyacfy 
wielfie straty, jniwa zniszczone. _____

porabnif ęjospodarsft.
Wino j porjeczef lub agrestu, porjecjti i a*  

grest posiabają taki nabmiar naturalnego kwasu, je wino j 
samego tylfo soku, bej boniiesjki jnacjnej ilości woby, by- 
loby bej wartości. Webług następującego wjoru fabrykują 
wina porzeczkowe i agrestowe we Francji: 100 litrów sotu 
Z porzecjef, 200 Itr. woby przegotowanej, 150 funtów cukru, 
Przepis niemiecki: 100 litrów soku z porjecjef, 100 Itr. sofu 
Z smrobówef, 200 funtów eufru krystalicznego, 200 Itr. wo= 
by. postępowanie z sokiem porjecjfowym prjy prjerabianiu 
go na wino nie rójni się nicjem ob innych sofów owoco­
wych- porjecjfi jupełnie bojrjałe, obrane j gałąjef, pognie*  

cione, pojostawia się na 24 gobj. w spokoju, pocjem wycisfa 
i prasuje. Sof, prjemierjony litrem, rojcieńcja się woba jim*  
ną przegotowaną i tą właśnie wobą nalejy oplótiwać" wy*  
tłofi aj bo wyciągnięcia z nich fwasu. Jalejnie ob tego, cjy 
porjecjfi są mniej albo więcej fwaśne, bobaje się stosowną 
ilość woby i eufru. Ra 10 litrów sofu bierje się prjeciętnie 
ob 17 bo 25 litrów woby. W jebnej części tej woby, którą 
Się bobaje, nalejy rozgotować cutier, ftóry, po ostygnięciu, 
bo mosjeju się wlewa. Stosunef eufru bo rojciettcjonego 
sofu jest jalejny ob gatunku wina i stanowi o jego smaku, 
mocy i trwałości. Ra leffie stołowe wina, ftóre się prębfo 
fonsumuje, wystarcja bobać 3 i pół funta eufru na 10 lit*  
rów mosjeju. Dla lepszych win baje się 5 i pół bo 6 fun­
tów, a bla win beserowych, przeznaczonych na bługie wysta*  
nie, ob 7—10 funtów eufru. 3m więcej eufru się bobaje, 
tern powolniej fermentacja się obbywa i obwrotnie. po bo- 
baniu woby i eufru, wlewa się mosjej bo balonów lub be- 
czef i pobbaje fermentacji. Racjynia wypełnia się z 8/io albo 
9/io przygotowanym płynem, jatyfa sjpuntami, przej ftóre 
prjechobji rurfa sjflana, jgięta w formie litery p o jebnym 
fońcu blujsjym, toref oblewa się bofłabnie parafiną i frót- 
sjy koniec rurki zanurza w jawiesjonym nacjyniu r wobą 
i gliceryną. Temperatura powinna być-pi80 bo 20 K. pierw*  
sja (burzliwa) fermentacja trwa jwyfle 1—2 miesięcy, po*  
cjem płyn jostaje mniej więcej flarowny. Wteby nalejy wino 
ściągać bo innych cjystych nacjytt, a brojbje pojostałe jlać 
osobno bo obstania się, przechowując je bo następnej fam*  
panji. Drojbje te przechowuje się w nacjyniu sjklanem, nala- 
ne niewielką ilością wina, leffo jatfane i postawione w su*  
ęhej i przewiewnej piwnicy, w temperaturze -j- 8° H. thcąc 
je ujyć bo następnej prjeróbfi wina, nalejy je obsącjyć, roj*  
robić z ocufrjonym mosjejem, wystawić na filfa bni w cie- 
ple (18° bo 20° X.), pocjem bobać bo mosjeju. Tym sposo*  
bem bochobji się bo uszlachetnionej rasy brojbjy, bających 
sjlachctnicjsje gatunfi wina. Wino ściągnięte nalejy leffo 
jafortować i wnieść w wiejsce chłobniejsje j temperaturą-|- 
8° bo 10° K. Taf stać powinno filfa miesięcy, a moje stać 
nawet rof i błujej, bo im błujej stoi na becjce, tern więcej 
się flaruje i tern jest lepsje. T>o butelek ściągać się powin*  
no wino bopiero po rofu, naturalnie niema tu mowy o wi*  
nie leffiem, ftóre bługo stać nie moje. IDobatef obpowiebniej 
ilości robjynfów pobnosi wartość wina. Kobjynfi bobaje się 
bo mosjeju prjy pierwsjej fermentacji.

Do nassycfy Qytelmfóiv.
Wobec cięjfich cjasów, jafie prjejywa fraj nasj, wiele 

instytucyj, jwłasjeja kulturalno-oświatowych, pobobnie jaf 
i wybawnictw jnalajło się w cięjfiem połojeniu. pobobny 
los spotfał i nasją Cajetę. prenumeratorzy i ijytelnicy nasi, 
ftórjy jwyfle opłacali wfłabfi fwartalne, bjiś pocjęli jale*  
gać. 21 prjeciej wybawnictwo gajety, to jest bruf, papier, 
wysyłfa i t. p. wynosją buje pieniąbje.

Komu jatem ©ajeta nasja jest miła i potrjebna, fto 
się bo niej prjyjwycjaił i fto jnajbuje w niej potrjebite bla 
siebie wiabomości, pragnie naturalnie, ajeby ona wychobjiła 
nabal. 2ljeby gajeta mogła wychobjić, potrjebne są pieniąbje, 
ftóre wpływają jafo prenumerata, albo bobrowolnc ofiary.

^wracamy się bo Szanownych nasjych (fjytelnifów, je*  
by jechcieli wpłacać jałegłą prenumeratę ja rof 1926, ftóra 
wynosi fwartalnie 2 jł., albo na Konto Cjefowe p. K. (D. 
Rr. 4852, albo wprost listfowemu, ftóry ©ajetę obnosi.

SRamy nabjieję, je nasi Sjanowni Cjytelnicy i prjyja*  
ciele pocjuwają sie bo obowiąjfu płacenia prenumeraty, ma*  
jąc na uwabje, je Hebatcja przystąpiła juj bo opracowania 
nowego Kalenbarja na rof 1927, na co równiej pieniąbje są 
potrjebne. H c b a f c j a.

„©ajeta iRajursfa" i „R o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie*  
bjielę. prenumerata fosjtuje miesięcjnie 60 grosjy, ja prze­
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jł.

Kebafcja w Warsjawie: ooja 1 m. 10, tel 408*24.  W T)jiałbowie, iRajursfi IDom Tubowy. Konto cjefowe p. K. ©. Rr. 4852 
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